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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mag­da­le­na Słysz


  Dla Kaia, któ­ry jest lep­szy niż fik­cja


  ROZDZIAŁ 1


  Od: Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der


  Do: Beth Fre­mont


  Wy­sła­ne: w śro­dę, 18.08.1999, o godz. 9.06


  Te­mat: Gdzie się po­dzie­wasz?


  Czy to by cię za­bi­ło, gdy­byś zja­wi­ła się w pra­cy przed dwu­na­stą? Sie­dzę tu ze zruj­no­wa­nym – z tego, co wiem – ży­ciem, a ty… gdy­byś tyl­ko wie­dzia­ła, obu­dzi­ła­byś się w jed­nej chwi­li. Pew­nie jesz wła­śnie mu­sli i oglą­dasz talk-show Sal­ly Jes­sy Ra­pha­el. Na­pisz do mnie, kie­dy tyl­ko przyj­dziesz, jesz­cze za­nim zro­bisz co­kol­wiek in­ne­go. Na­wet przed prze­czy­ta­niem ko­mik­sów.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Do­bra, naj­pierw Ty, po­tem ko­mik­sy, tyl­ko się stresz­czaj. Spie­ra­my się z De­re­kiem o to, czy For Bet­ter or For Wor­se roz­gry­wa się w Ka­na­dzie, i dziś może wyjść na moje.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Chy­ba je­stem w cią­ży.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Co ta­kie­go? Dla­cze­go mia­ła­byś być w cią­ży?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Bo w ze­szłą so­bo­tę wy­pi­łam trzy drin­ki.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Bę­dzie­my mu­sia­ły od­być po­ga­dan­kę o psz­czół­kach i kwiat­kach. Od pi­cia al­ko­ho­lu nie za­cho­dzi się w cią­żę.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Za­wsze, kie­dy za dużo wy­pi­ję, mam wra­że­nie, że je­stem w cią­ży. Pew­nie dla­te­go, że pra­wie ni­g­dy tego nie ro­bię. To lo­gicz­ne, że kie­dy wresz­cie po­sta­no­wię się roz­luź­nić, od razu zaj­dę w cią­żę. Trzy go­dzi­ny sła­bo­ści i do koń­ca ży­cia będę się bo­ry­kać ze skut­ka­mi wro­dzo­ne­go al­ko­ho­li­zmu u dziec­ka.


  Beth do Jen­ni­fer:


  To się chy­ba na­zy­wa ina­czej.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Mały przyj­dzie na świat ze zbyt sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi oczka­mi i wszy­scy w skle­pie będą ga­pić się na mnie i ko­men­to­wać przy­ci­szo­nym gło­sem: „Spójrz na tę pi­jacz­kę. Nie mo­gła od­sta­wić na dzie­więć mie­się­cy piwa jabł­ko­we­go”. To strasz­ne.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Pi­jesz piwo jabł­ko­we?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Dzia­ła na­praw­dę od­świe­ża­ją­co.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie je­steś w cią­ży.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Ależ je­stem.


  Za­wsze dwa dni przed okre­sem ro­bią mi się syfy na twa­rzy i do­sta­ję skur­czów w dole brzu­cha. A tym ra­zem mam cerę gład­ką jak pup­cia nie­mow­la­ka. A za­miast skur­czów wy­czu­wam w oko­li­cach ma­ci­cy coś dziw­ne­go. Jak­by nowe ży­cie.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Może za­dzwoń pod nu­mer te­le­fo­nu za­ufa­nia i po­wiedz, że wy­czu­wasz w oko­li­cach ma­ci­cy nowe ży­cie.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Fakt, nie pierw­szy raz się boję, że za­szłam w cią­żę. Przy­zna­ję, że strach o to na­le­ży u mnie do ze­spo­łu na­pię­cia przed­mie­siącz­ko­we­go. Ale mó­wię ci, że tym ra­zem jest ina­czej. Mam zu­peł­nie nowe od­czu­cia. Jak­by cia­ło mi mó­wi­ło: „Za­czę­ło się”.


  Nie mogę uwol­nić się od prze­ra­ża­ją­cych my­śli, co bę­dzie da­lej. Naj­pierw do­sta­nę mdło­ści. A po­tem się roz­ty­ję. I umrę na sali po­ro­do­wej z po­wo­du tęt­nia­ka.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Albo… uro­dzisz zdro­we, pięk­ne dziec­ko. (Wi­dzisz, jak sku­tecz­nie uda­ło ci się mnie wcią­gnąć w tę uro­jo­ną hi­sto­rię o cią­ży?).


  Jen­ni­fer do Beth:


  Albo… uro­dzę zdro­we, pięk­ne dziec­ko, któ­re­go nie będę wi­dy­wać, bo bę­dzie spę­dza­ło całe dnie w żłob­ku z ja­kąś nie­wol­ni­cą pra­cu­ją­cą za mar­ne pie­nią­dze, któ­rą uzna za mat­kę. Już wi­dzę, jak z Mit­chem sta­ra­my się zjeść wspól­ną ko­la­cję, po­ło­żyw­szy ma­leń­stwo do łó­żecz­ka, choć pa­da­my na nos. Przy­sy­piam, kie­dy opo­wia­da, jak mi­nął mu dzień; nie ma mi tego za złe, bo i tak nie chce mu się ga­dać. Je swo­je­go ham­bur­ge­ra i my­śli o świe­żo za­trud­nio­nej w szko­le zgrab­niut­kiej na­uczy­ciel­ce pod­staw przed­się­bior­czo­ści, któ­ra nosi czar­ne szpil­ki, cie­li­ste raj­sto­py i je­dwab­ne spód­ni­ce przy­kle­ja­ją­ce jej się do ud, kie­dy sia­da.


  Beth do Jen­ni­fer:


  A co na to Mitch? (To zna­czy, na nowe ży­cie w two­im ło­nie. Nie na nową na­uczy­ciel­kę pod­staw przed­się­bior­czo­ści).


  Jen­ni­fer do Beth:


  Uwa­ża, że po­win­nam zro­bić test cią­żo­wy.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Roz­sąd­ny fa­cet. Może ko­muś ta­kie­mu jak on by­ło­by le­piej z na­uczy­ciel­ką pod­staw przed­się­bior­czo­ści. (Taka na pew­no nie ser­wu­je na ko­la­cję ham­bur­ge­rów). Ale pew­nie zo­sta­nie z tobą, zwłasz­cza te­raz, kie­dy no­sisz w ło­nie dziec­ko spe­cjal­nej tro­ski.


  ROZDZIAŁ 2


  – Lin­coln, wy­glą­dasz okrop­nie.


  – Dzię­ki, mamo. – Mu­siał uwie­rzyć jej na sło­wo. Nie pa­trzył tego dnia do lu­stra. Ani wczo­raj­sze­go. Lin­coln prze­tarł oczy i prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy, pró­bu­jąc je przy­gła­dzić… a może tyl­ko przy­kle­pać. Chy­ba po­wi­nien był ucze­sać się wie­czo­rem po wyj­ściu spod prysz­ni­ca.


  – Mó­wię po­waż­nie, po­patrz na sie­bie. I spójrz na ze­gar. Już po­łu­dnie. Obu­dzi­łeś się do­pie­ro te­raz?


  – Mamo, wy­cho­dzę z pra­cy po pierw­szej w nocy.


  Ścią­gnę­ła brwi i po­da­ła mu łyż­kę, jak­by to mia­ło w czymś po­móc.


  – Masz – po­wie­dzia­ła – za­mie­szaj fa­so­lę. – Włą­czy­ła mik­ser i za­czę­ła prze­krzy­ki­wać jego war­kot: – Wciąż nie ro­zu­miem, co to za pra­ca, któ­rej nie moż­na wy­ko­ny­wać za dnia! Nie tak, ko­cha­nie, nie baw się! Za­mie­szaj po­rząd­nie!


  Lin­coln za­czął mie­szać ener­gicz­niej. W ca­łej kuch­ni pach­nia­ło szyn­ką, ce­bu­lą i czymś jesz­cze, czymś słod­kim. Za­bur­cza­ło mu w brzu­chu.


  – Tłu­ma­czy­łem ci już – od­parł gło­śno, żeby go usły­sza­ła. – Ktoś cały czas musi być na miej­scu. W ra­zie pro­ble­mów z kom­pu­te­ra­mi albo… sam nie wiem.


  – Cze­go nie wiesz?! – Wy­łą­czy­ła mik­ser i spoj­rza­ła na Lin­col­na.


  – Może mam pra­co­wać w nocy, żeby nie na­wią­zać z in­ny­mi bliż­szych re­la­cji.


  – Co ta­kie­go?


  – No bo gdy­bym ich po­znał – pod­jął – mógł­bym…


  – Mie­szaj. Mów i mie­szaj.


  – Gdy­bym ich po­znał…. – za­mie­szał – mógł­bym nie być obiek­tyw­ny w eg­ze­kwo­wa­niu re­gu­la­mi­nu.


  – Nie po­do­ba mi się, że czy­tasz e-ma­ile in­nych lu­dzi. Zwłasz­cza nocą w pu­stym bu­dyn­ku. Co to za pra­ca. – Wzię­ła na pa­lec to, co mik­so­wa­ła, skosz­to­wa­ła i pod­su­nę­ła mu mi­skę. – Spró­buj… W ja­kim my świe­cie ży­je­my, to ma być pra­ca za­rob­ko­wa?


  Prze­cią­gnął pal­cem po kra­wę­dzi mi­ski i spró­bo­wał mik­stu­ry. Lu­kier.


  – Czu­je się sy­rop klo­no­wy?


  Ski­nął gło­wą.


  – Bu­dy­nek nie jest pu­sty – wy­ja­śnił. – W dzia­le new­sów pra­cu­ją ja­cyś lu­dzie.


  – Roz­ma­wiasz z nimi?


  – Nie. Ale czy­tam ich e-ma­ile.


  – To nie w po­rząd­ku. Jak w ta­kim miej­scu moż­na się swo­bod­nie wy­po­wia­dać? Wie­dząc, że ktoś sie­dzi im w gło­wie i śle­dzi ich my­śli.


  – Nie sie­dzę im w gło­wie. Sie­dzę w sys­te­mie kom­pu­te­ro­wym, fir­mo­wym sys­te­mie kom­pu­te­ro­wym. Wszy­scy o tym wie­dzą… – Nie po­tra­fił jej tego wy­tłu­ma­czyć. Ni­g­dy na­wet nie wi­dzia­ła e-ma­ila.


  – Od­daj tę łyż­kę. – Wes­tchnę­ła. – Wszyst­ko ze­psu­jesz. – Od­dał po­słusz­nie i usiadł przy sto­le ku­chen­nym, przed ta­le­rzem z pa­ru­ją­cym jesz­cze chle­bem ku­ku­ry­dzia­nym. – Mie­li­śmy kie­dyś li­sto­no­sza – pod­ję­ła mat­ka. – Pa­mię­tasz? Chy­ba czy­tał przy­cho­dzą­ce do nas kart­ki. Za­wsze rzu­cał ja­kieś ko­men­ta­rze. „Wi­dzę, że wa­sza zna­jo­ma do­brze się bawi w Ka­ro­li­nie Po­łu­dnio­wej”. Albo: „Ja tam ni­g­dy nie by­łem na gó­rze Ru­sh­mo­re”. Mu­szą czy­tać te wszyst­kie pocz­tów­ki… to zna­czy, li­sto­no­sze. Pra­cow­ni­cy pocz­ty. Nud­ne za­ję­cie. Ale tam ten był wręcz z tego dum­ny… cheł­pił się tym. Na pew­no po­wie­dział na­szym są­sia­dom, że abo­nu­ję „Ms”[1].


  – To nie na tym po­le­ga – od­rzekł Lin­coln, zno­wu prze­cie­ra­jąc oczy. – Ja tyl­ko spraw­dzam, czy pra­cow­ni­cy nie na­ru­sza­ją re­gu­la­mi­nu. Nie to, że­bym czy­tał czyjś dzien­nik czy coś ta­kie­go.


  Mat­ka już nie słu­cha­ła.


  – Je­steś głod­ny? Spra­wiasz ta­kie wra­że­nie. Wy­glą­dasz na nie­do­ży­wio­ne­go, je­śli chcesz znać praw­dę. Po­daj mi ta­lerz, ko­cha­nie. – Wstał i po­dał jej, a ona uję­ła jego nad­gar­stek. – Lin­coln… co z two­imi rę­ka­mi?


  – Nic.


  – Spójrz na swo­je pal­ce, są sza­re.


  – Od far­by dru­kar­skiej.


  – Od cze­go?


  – Far­by dru­kar­skiej.


  Kie­dy Lin­coln w okre­sie szko­ły śred­niej pra­co­wał w McDo­nal­dzie, olej do sma­że­nia prze­ni­kał wszyst­ko. Wie­czo­rem po po­wro­cie do domu wy­da­wa­ło mu się, że ma lep­kie ręce jak po zje­dze­niu fry­tek. Ole­jem prze­siąk­nię­te były jego wło­sy i skó­ra. Na­stęp­ne­go dnia wy­pa­cał go w ubra­nia szkol­ne.


  W „Co­urie­rze” tak samo dzia­ło się z far­bą dru­kar­ską. Sza­ra war­stwa po­kry­wa­ła wszyst­ko, choć­by się sta­le myło i sprzą­ta­ło. Sza­re pla­my kwi­tły na ścia­nach z gru­bo­ziar­ni­stą fak­tu­rą i aku­stycz­nych pły­tach su­fi­to­wych.


  Re­dak­to­rzy z noc­nej zmia­ny bra­li każ­de wy­da­nie ga­ze­ty wprost z ma­szyn, jesz­cze cie­płe. Zo­sta­wia­li sza­re śla­dy pla­ców na kla­wia­tu­rach i biur­kach. Ko­ja­rzy­li się Lin­col­no­wi z kre­ta­mi. Po­waż­ni lu­dzie w gru­bych oku­la­rach i z sza­rą cerą. Może to kwe­stia lamp – my­ślał. Pew­nie nie po­znał­by ich w świe­tle dzien­nym. We wszyst­kich ko­lo­rach.


  Oni z całą pew­no­ścią by go nie po­zna­li. Lin­coln spę­dzał pra­wie cały czas pra­cy w biu­rze in­for­ma­ty­ków w dzia­le IT, na dole. Pięć lat wcze­śniej mie­ści­ła się tam ciem­nia, z dwo­ma tu­zi­na­mi lamp flu­ore­scen­cyj­nych, i w tym oświe­tle­niu, wśród ser­we­rów, czło­wiek miał wra­że­nie, że tkwi w cen­trum bólu gło­wy.


  Lin­coln lu­bił, kie­dy wzy­wa­no go do dzia­łu new­sów, żeby zre­se­to­wał ja­kieś urzą­dze­nie albo uru­cho­mił dru­kar­kę. Było to duże, prze­stron­ne po­miesz­cze­nie, z okna­mi na dłuż­szej ścia­nie, ni­g­dy zu­peł­nie pu­ste. Re­dak­to­rzy z noc­nej zmia­ny pra­co­wa­li do póź­na jak on. Sie­dzie­li ra­zem na koń­cu sali, pod sze­re­ga­mi mo­ni­to­rów te­le­wi­zyj­nych. Dwie re­dak­tor­ki, któ­re zaj­mo­wa­ły miej­sca obok dru­kar­ki, były na­wet mło­de i ład­ne. (Tak, uznał Lin­coln, moż­na być ład­nym i przy­po­mi­nać kre­ta.) Cie­ka­wi­ło go, czy lu­dzie, któ­rzy pra­cu­ją no­ca­mi, cho­dzą na rand­ki za dnia.


  ROZDZIAŁ 3


  Od: Beth Fre­mont


  Do: Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der


  Wy­sła­ne: w pią­tek, 20.08.1999, o godz. 10.38


  Te­mat: Prze­pra­szam, że py­tam, ale…


  Czy już skoń­czy­ły­śmy z uda­wa­niem, że je­steś w cią­ży?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Prze­ko­na­my się za 40 ty­go­dni. Może już 38…


  Beth do Jen­ni­fer:


  Czy to zna­czy, że nie mo­że­my roz­ma­wiać o in­nych spra­wach?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Nie, to zna­czy, że po­win­ny­śmy o nich roz­ma­wiać. Sta­ram się nie my­śleć o tam­tym.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Świet­ny po­mysł.


  Do­bra. Więc wczo­raj wie­czo­rem za­dzwo­ni­ła do mnie młod­sza sio­stra. Wy­cho­dzi za mąż.


  Jen­ni­fer do Beth:


  A co na to jej mał­żo­nek?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Moja dru­ga młod­sza sio­stra. Ki­ley. Po­zna­łaś jej chło­pa­ka… na­rze­czo­ne­go, Bria­na, u mo­ich ro­dzi­ców w Dzień Pa­mię­ci[2]. Pa­mię­tasz? Na­bi­ja­li­śmy się z ta­tu­ażu na jego ko­st­ce, sym­bol brac­twa stu­denc­kie­go, do któ­re­go na­le­ży…


  Jen­ni­fer do Beth:


  A, Brian. Pa­mię­tam. Był w po­rząd­ku, no nie?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Bar­dzo nam się spodo­bał. Cho­dzą­cy ide­ał. Z tych, któ­rych na­sze cór­ki po­win­ny po­znać na pi­jac­kiej im­pre­zie.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Czy to ma być ja­kaś dow­cip­na alu­zja do wro­dzo­ne­go al­ko­ho­li­zmu u mo­je­go dziec­ka?


  Je­śli doj­dzie do tego ślu­bu, bę­dzie to wina two­ich ro­dzi­ców. Dali jej na imię Ki­ley. Od uro­dze­nia było jej prze­zna­czo­ne, że wyj­dzie za po­rząd­ne­go, bar­czy­ste­go ma­jo­ra, wy­bie­ra­ją­ce­go się na stu­dia me­dycz­ne.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Praw­ni­cze. Ki­ley jed­nak są­dzi, że fa­cet skoń­czy na cze­le ro­dzin­nej fir­my han­dlu­ją­cej czę­ścia­mi hy­drau­licz­ny­mi.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Mo­gło­by być go­rzej.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Szcze­rze, to le­piej tra­fić nie mo­gła.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Ojej, prze­pra­szam. Do­pie­ro te­raz do mnie do­tar­ło, że to nie jest do­bra wia­do­mość. Co mówi na to Chris?


  Beth do Jen­ni­fer:


  To, co zwy­kle. Że Brian to cio­łek. Że Ki­ley za dużo słu­cha Dave'a Mat­thew­sa. I jesz­cze po­wie­dział: „Mam dziś pró­bę, więc nie cze­kaj na mnie”, „Hej, daj mi te bi­buł­ki do skrę­tów, do­bra?” i „Bę­dziesz na tym ślu­bie? Su­per, przy­naj­mniej zno­wu wło­żysz jed­ną z tych kie­cek w sty­lu Scar­lett O'Hary. Chodź tu do mnie, go­rą­ca z cie­bie druh­na. Prze­słu­cha­łaś to na­gra­nie, któ­re ci zo­sta­wi­łem? Dan­ny mówi, że go za­głu­szam, ale, o rany, tyl­ko wy­świad­czam mu przy­słu­gę”.


  A po­tem mi się oświad­czył. W mo­jej wy­obraź­ni.


  W re­alu Chris ni­g­dy mi się nie oświad­czy. I sama nie wiem, czy przez to jest pa­lan­tem – czy może to ja je­stem głu­pia, że tak bar­dzo tego chcę. Nie po­tra­fię na­wet z nim o tym po­roz­ma­wiać, o mał­żeń­stwie i tak da­lej, bo by po­wie­dział, że on też chce. Że ze­chce wkrót­ce. Kie­dy tyl­ko zła­pie wiatr w ża­gle. Kie­dy ze­spół wró­ci na top. Bo nie chciał­by być na moim gar­nusz­ku, być dla mnie cię­ża­rem…


  Tyl­ko nie mów, pro­szę, że już jest na moim gar­nusz­ku – cho­ciaż prze­waż­nie to praw­da.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Prze­waż­nie? Opła­casz za nie­go czynsz.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Opła­cam za nas czynsz. Ale i tak bym opła­ca­ła… Gdy­bym miesz­ka­ła sama, i tak pła­ci­ła­bym za gaz, te­le­wi­zję ka­blo­wą i wszyst­ko inne. Gdy­by Chris się wy­pro­wa­dził, nic bym na tym nie oszczę­dzi­ła.


  Poza tym nie prze­szka­dza mi, że za to wszyst­ko pła­cę, i mo­gła­bym to ro­bić tak­że po ślu­bie. (Tata za­wsze utrzy­my­wał mamę i nikt nie na­zy­wa jej pa­so­ży­tem.)


  Tu nie cho­dzi o pła­ce­nie ra­chun­ków. Ra­czej o doj­rza­łość emo­cjo­nal­ną. W świe­cie Chri­sa fa­cet może miesz­kać ze swo­ją dziew­czy­ną, przy­go­to­wu­jąc demo. Ale nie może ro­bić ka­rie­ry gi­ta­rzy­sty, ma­jąc żonę, któ­ra pra­cu­je.


  Je­śli fa­cet ma żonę, jest do­ro­sły. A Chris nie chce stać się do­ro­sły. I może ja też nie chcę, żeby taki był.


  Jen­ni­fer do Beth:


  To jaki ma być?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Przez więk­szość cza­su? Chy­ba chcę, żeby był dłu­go­wło­sym mu­zy­kiem. Fa­ce­tem, któ­ry bu­dzi cię o dru­giej w nocy, żeby prze­czy­tać ci wiersz wła­śnie na­pi­sa­ny przez nie­go na two­im brzu­chu. Chło­pa­kiem o oczach jak ka­lej­do­skop.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Rze­czy­wi­ście, gdy­by Chris po­szedł do ro­bo­ty, skoń­czy­ło­by się pi­sa­nie wier­szy o dru­giej w nocy na two­im brzu­chu.


  Beth do Jen­ni­fer:


  No wła­śnie.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Więc wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie. Mu­szę się wbić w ko­lej­ną suk­nię druh­ny. Bez ra­mią­czek – Ki­ley już wy­bra­ła fa­son. Nie jest w po­rząd­ku, i to bar­dzo. Ale chy­ba


  nie mogę na­rze­kać, no nie? Chcę go. A on chce cze­kać. I mimo to go chcę. Więc nie mam pra­wa się skar­żyć.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Oczy­wi­ście, że masz pra­wo. Nie­zby­wal­ne. Ale przy­naj­mniej nie je­steś w cią­ży.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Ty też nie. Zrób w koń­cu test cią­żo­wy.


  ROZDZIAŁ 4


  Je­śli miał być szcze­ry – wo­bec sie­bie – Lin­coln ni­g­dy nie od­po­wie­dział­by na ogło­sze­nie o pra­cę, któ­re by brzmia­ło: „Za­trud­ni­my oso­bę do czy­ta­nia cu­dzych e-ma­ili. Pra­ca na dru­gą zmia­nę”.


  Ogło­sze­nie w „Co­urie­rze” gło­si­ło: „Pe­łen etat na sta­no­wi­sku ad­mi­ni­stra­to­ra bez­pie­czeń­stwa in­for­ma­tycz­ne­go. Świad­cze­nia eme­ry­tal­ne i ren­to­we, opie­ka zdro­wot­na i sto­ma­to­lo­gicz­na”.


  Ad­mi­ni­stra­tor bez­pie­czeń­stwa in­for­ma­tycz­ne­go. Lin­coln już wy­obra­żał so­bie, jak two­rzy za­po­ry sie­cio­we i chro­ni dane ga­ze­ty przed nie­bez­piecz­ny­mi ha­ke­ra­mi – a nie wy­sy­ła upo­mnie­nia za każ­dym ra­zem, gdy ktoś z księ­go­wo­ści prze­śle spro­śny dow­cip ko­le­dze w są­sied­nim bok­sie.


  „Co­urier” był chy­ba ostat­nią ga­ze­tą w Ame­ry­ce, któ­ra umoż­li­wi­ła dzien­ni­ka­rzom do­stęp do In­ter­ne­tu. Przy­naj­mniej tak mó­wił Greg. Greg był sze­fem Lin­col­na, gło­wą dzia­łu IT. Pa­mię­tał jesz­cze cza­sy, kie­dy dzien­ni­ka­rze po­słu­gi­wa­li się elek­trycz­ny­mi ma­szy­na­mi do pi­sa­nia.


  – Pa­mię­tam – po­wie­dział – bo to nie było tak daw­no temu… w dzie­więć­dzie­sią­tym dru­gim. Mu­sie­li­śmy przejść na kom­pu­te­ry, po­nie­waż ni­g­dzie już nie mo­gli­śmy za­mó­wić taśm do ma­szyn, i wca­le nie żar­tu­ję.


  Pod­łą­cze­nie do sie­ci bar­dzo nie po­do­ba­ło się kie­row­nic­twu, opo­wia­dał Greg. Z punk­tu wi­dze­nia wy­daw­cy do­stęp do In­ter­ne­tu po­zwa­lał pod­wład­nym pra­co­wać, je­śli mie­li ocho­tę, a je­śli nie mie­li, oglą­dać por­no­sy.


  Jed­nak brak do­stę­pu do In­ter­ne­tu po­wo­li sta­wał się śmiesz­ny.


  Kie­dy przed ro­kiem ga­ze­ta uru­cho­mi­ła stro­nę in­ter­ne­to­wą, dzien­ni­ka­rze nie mo­gli na­wet prze­czy­tać on-line swo­ich ar­ty­ku­łów. No i w tych cza­sach czy­tel­ni­cy chcie­li mieć z wy­daw­cą kon­takt e-ma­ilo­wy, za­rów­no trze­cio­kla­si­ści, jak i we­te­ra­ni dru­giej woj­ny świa­to­wej.


  Kie­dy Lin­coln pod­jął pra­cę w „Co­urie­rze”, eks­pe­ry­ment z In­ter­ne­tem wcho­dził w trze­ci mie­siąc. Wszy­scy pra­cow­ni­cy ga­ze­ty ko­rzy­sta­li już z pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Do­stęp do sie­ci miał każ­dy z dzia­łu new­sów.


  Zda­niem Gre­ga wszyst­ko szło jak po ma­śle.


  Zda­niem kie­row­nic­twa na­to­miast pa­no­wa­ło ogól­ne roz­prę­że­nie.


  Lu­dzie ro­bi­li za­ku­py w In­ter­ne­cie i plot­ko­wa­li, udzie­la­li się na fo­rach dys­ku­syj­nych i za­pi­sy­wa­li do fik­cyj­nych lig fut­bo­lo­wych. Upra­wia­li ha­zard. I ro­bi­li inne brzyd­kie rze­czy.


  – Co wca­le nie jest ta­kie złe – sprze­ci­wiał się Greg. – Po­ma­ga wy­eli­mi­no­wać zbo­ków.


  We­dług sze­fów Gre­ga naj­więk­szą wadą In­ter­ne­tu było to, że nie dało się te­raz od­róż­nić tych, któ­rzy pil­nie pra­co­wa­li, od tych, któ­rzy roz­wią­zy­wa­li w sie­ci test oso­bo­wo­ścio­wy „Jaką je­stem rasą psa?”.


  I stąd wziął się… Lin­coln.


  Pierw­sze­go wie­czo­ru w pra­cy po­ma­gał Gre­go­wi za­in­sta­lo­wać nowy pro­gram o na­zwie We­bShark. We­bShark miał mo­ni­to­ro­wać wszyst­kie dzia­ła­nia pra­cow­ni­ków w In­ter­ne­cie i In­tra­ne­cie. Każ­dy e-mail, któ­ry wy­sy­ła­li albo od­bie­ra­li. Każ­dą stro­nę, na któ­rą wcho­dzi. Każ­de sło­wo, któ­re na­pi­sa­li.


  A We­bShar­ka miał mo­ni­to­ro­wać Lin­coln.


  Ma­ilo­we fil­try zde­fi­nio­wał ja­kiś zbo­cze­niec (być może Greg). Stwo­rzył bo­wiem po­kaź­ną li­stę po­dej­rza­nych słów. Za­wie­ra­ła wul­ga­ry­zmy, obe­lgi ra­si­stow­skie, na­zwi­ska sze­fów, ta­kie wy­ra­zy jak „po­uf­ny”, „taj­ny” czy „pil­ny”.


  Wła­śnie ten ostat­ni, „pil­ny”, spa­ra­li­żo­wał dzia­ła­nie ca­łej sie­ci już w pierw­szej go­dzi­nie pra­cy We­bShar­ka; spo­wo­do­wał wstrzy­ma­nie więk­szo­ści e-ma­ili, któ­re wy­cho­dzi­ły z dzia­łu ogło­szeń i do nie­go przy­cho­dzi­ły.


  We­bShark zna­ko­wał tak­że więk­sze za­łącz­ni­ki, po­dej­rza­nie dłu­gie wia­do­mo­ści, dziw­nie czę­ste wia­do­mo­ści… Do za­bez­pie­czo­nej skrzyn­ki tra­fia­ły co­dzien­nie set­ki po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­nych e-ma­ili i Lin­coln miał za za­da­nie kon­tro­lo­wać je wszyst­kie. To ozna­cza­ło czy­ta­nie każ­de­go z osob­na, więc czy­tał. Ale zde­cy­do­wa­nie mu się to nie po­do­ba­ło.


  Nie mógł się przy­znać przed mat­ką, ale rze­czy­wi­ście to, co ro­bił, wy­da­wa­ło mu się nie­wła­ści­we jak pod­słu­chi­wa­nie. Może gdy­by na­le­żał do tych, któ­rzy lu­bią ta­kie rze­czy… Jego dziew­czy­na, była dziew­czy­na, Sam, za­wsze za­glą­da­ła do cu­dzych sza­fek z le­ka­mi.


  – Sy­rop na ka­szel – do­no­si­ła po­tem w sa­mo­cho­dzie w dro­dze do domu. – I zwy­kłe pla­stry. I coś, co wy­glą­da­ło jak wy­ci­skar­ka do czosn­ku.


  Lin­coln nie lu­bił na­wet ko­rzy­stać z cu­dzych ła­zie­nek.


  Je­śli przy­ła­pał ko­goś w re­dak­cji na ła­ma­niu prze­pi­sów bez­pie­czeń­stwa, mu­siał do­peł­nić skom­pli­ko­wa­nej pro­ce­du­ry. Jed­nak w więk­szo­ści przy­pad­ków wy­star­czy­ło tyl­ko pi­sem­ne upo­mnie­nie i win­ni w przy­szło­ści wy­strze­ga­li się po­dob­nych wy­kro­czeń.


  Pierw­sza fala upo­mnień oka­za­ła się na­wet tak sku­tecz­na, że Lin­coln wkrót­ce nie miał nic do ro­bo­ty. We­bShark wpraw­dzie zna­ko­wał kil­ka­dzie­siąt e-ma­ili dzien­nie, ale były to prze­waż­nie fał­szy­we alar­my. Greg wy­raź­nie się nie przej­mo­wał.


  – Spo­koj­na gło­wa – po­wie­dział do Lin­col­na w dniu, w któ­rym We­bShark nie wy­ła­pał ani jed­ne­go e-ma­ila, któ­ry fak­tycz­nie sta­no­wił­by na­ru­sze­nie za­sad bez­pie­czeń­stwa. – Nie zwol­nią cię. Ci na gó­rze są za­chwy­ce­ni tym, co ro­bisz.


  – Ale ja nic nie ro­bię – za­uwa­żył Lin­coln.


  – Ro­bisz dużo. Czy­tasz ich e-ma­ile. Wszy­scy się cie­bie boją.


  – Kto się boi? Jacy „wszy­scy”?


  – Wszy­scy, czy­li każ­dy z osob­na. Chy­ba żar­tu­jesz, w ca­łym bu­dyn­ku nie mówi się o ni­kim in­nym, jak tyl­ko o to­bie.


  – To nie mnie się boją. Boją się, że zo­sta­ną zła­pa­ni.


  – Zła­pa­ni przez cie­bie. Wie­dzą, że co wie­czór prze­trzą­sasz ich skrzyn­ki, i już sama tego świa­do­mość po­wstrzy­mu­je ich przed ła­ma­niem prze­pi­sów.


  – Ja ni­cze­go nie prze­trzą­sam.


  – Ale mógł­byś – od­parł Greg.


  – Mógł­bym?


  Greg wró­cił do pra­cy, cze­goś w ro­dza­ju sek­cji zwłok lap­to­pa.


  – Słu­chaj, Lin­coln, już ci mó­wi­łem. I tak ktoś musi być tu w nocy. Od­bie­rać te­le­fo­ny i mó­wić: „Tu po­moc in­for­ma­tycz­na”. Wiem, że sie­dzisz bez­czyn­nie. Wiem, że masz za mało pra­cy. To nie­waż­ne. Roz­wią­zuj krzy­żów­ki. Ucz się ję­zy­ka ob­ce­go. Mie­li­śmy w dzia­le dziew­czy­nę, któ­ra szy­deł­ko­wa­ła…


  Lin­coln nie umiał szy­deł­ko­wać, ale czy­tał ga­ze­tę. Przy­no­sił z domu ko­mik­sy, cza­so­pi­sma i po­wie­ści w wy­da­niach kie­szon­ko­wych. A cza­sa­mi dzwo­nił do sio­stry, je­śli nie było za póź­no, a on czuł się sa­mot­ny.


  Prze­waż­nie jed­nak sur­fo­wał po In­ter­ne­cie.


  ROZDZIAŁ 5


  Od: Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der


  Do: Beth Fre­mont


  Wy­sła­no: w śro­dę, 25.08.1999, o godz. 10.33


  Te­mat: To tyl­ko test. W ra­zie pil­nej po­trze­by…


  Do­sta­łam go. Wra­cam do swo­je­go zwy­kłe­go opro­gra­mo­wa­nia.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Co do­sta­łaś?


  Jen­ni­fer do Beth:


  No wiesz… Tego, co ci mówi, że nie je­steś w cią­ży.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Masz na my­śli okres? Mie­siącz­kę? Ciot­kę, któ­ra przy­jeż­dża z wi­zy­tą na pięć-sie­dem dni? O to cho­dzi?


  Dla­cze­go uży­wasz słow­nic­twa jak z re­kla­my pod­pa­sek?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Sta­ram się być ostroż­na. Nie chcę wzbu­dzić po­dej­rzeń i zwró­cić uwa­gi fa­ce­ta od bez­pie­czeń­stwa in­for­ma­tycz­ne­go, wy­sy­ła­jąc głu­pie­go e-ma­ila na t e n te­mat.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie są­dzę, żeby do słów, któ­re zwra­ca­ją jego uwa­gę, na­le­ża­ła men­stru­acja.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Więc się tym nie przej­mu­jesz?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Two­im okre­sem?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Nie, tą no­tat­ką, w któ­rej nas upo­mi­na­no, że­by­śmy nie wy­sy­ła­ły ze służ­bo­wych kom­pu­te­rów e-ma­ili o tre­ści oso­bi­stej.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Czy się przej­mu­ję, że źli lu­dzie z Tro­nu czy­ta­ją na­sze e-ma­ile? No nie. Wszyst­kie te za­bez­pie­cze­nia nie są wy­mie­rzo­ne prze­ciw­ko ta­kim jak my. Mają na celu wy­ła­pa­nie czub­ków. Zbo­ków uza­leż­nio­nych od por­no­sów w sie­ci, ha­zar­dzi­stów gra­ją­cych w in­ter­ne­to­we­go blac­kjac­ka, szpie­gów kor­po­ra­cyj­nych…


  Jen­ni­fer do Beth:


  To chy­ba te sło­wa, któ­re po­wo­du­ją alarm. „Zbok”. „Por­nos”. „Szpie­go­stwo”.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie ob­cho­dzi mnie, je­śli czy­ta­ją na­szą ko­re­spon­den­cję. Wy­stąp, Tro­nie! Zmierz się ze mną. Od­bierz mi pra­wo do wol­no­ści sło­wa. Je­stem dzien­ni­kar­ką. Bo­jow­nicz­ką o swo­bo­dę wy­po­wia­da­nia się. Wal­czę w służ­bie Pierw­szej Po­praw­ki. Nie za­trud­ni­łam się tu dla kiep­skiej pen­sji i szcząt­ko­wej opie­ki zdro­wot­nej. Za­trud­ni­łam się dla praw­dy, bla­sku słoń­ca, otwar­tych drzwi!


  Jen­ni­fer do Beth:


  Bo­jow­nicz­ka o swo­bo­dę wy­po­wia­da­nia się! Ro­zu­miem. O co wal­czysz? O pra­wo przy­zna­nia Bil­ly'emu Ma­di­so­no­wi pię­ciu gwiaz­dek?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Hola, hola. Nie za­wsze by­łam ze­psu­tą re­cen­zent­ką fil­mo­wą. Nie za­po­mi­naj, że przez dwa lata pi­sa­łam do­nie­sie­nia z North Ha­ven­bro­ok. Dwa lata w oko­pach. To była moja krwa­wi­ca. Bob Wo­odward by mi nie pod­sko­czył.


  Poza tym gdy­by to ode mnie za­le­ża­ło, przy­zna­ła­bym Bil­ly'emu Ma­di­so­no­wi sześć gwiaz­dek. Wiesz, ja­kie ży­wię uczu­cia do Ada­ma San­dle­ra – i że przy­zna­ję do­dat­ko­we gwiazd­ki za pio­sen­ki Sty­xu. (Dwie, je­śli to Re­ne­ga­de).


  Jen­ni­fer do Beth:


  W po­rząd­ku. Pod­da­ję się. Do di@bła z sys­te­mem bez­pie­czeń­stwa: ze­szłej nocy za­czął mi się okres.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Niech do­wie­dzą się o tym wszy­scy. Gra­tu­la­cje.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Taaa, w tym rzecz…


  Beth do Jen­ni­fer:


  Co zno­wu?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Kie­dy się za­czął, nie czu­łam zwy­kłej sza­lo­nej ulgi ani nie za­chcia­ło mi się piwa jabł­ko­we­go. To zna­czy, po­czu­łam ulgę – bo nie tyl­ko, że ostat­nio pi­łam piwo, ale w cią­gu ze­szłe­go roku nie spo­ży­łam nic, co za­wie­ra­ło­by kwas fo­lio­wy, a być może na­wet spo­ży­wa­łam róż­ne rze­czy, któ­re go za­bi­ja­ją, więc zde­cy­do­wa­nie ode­tchnę­łam – ale to nie był szał ra­do­ści.


  Po­szłam na dół, żeby po­wie­dzieć Mit­cho­wi. Wła­śnie ro­bił in­stru­men­ta­cję na or­kie­strę dętą i w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach bym mu nie prze­szka­dza­ła, ale to było waż­ne.


  – Dla two­jej in­for­ma­cji – po­wie­dzia­łam – do­sta­łam okres.


  A on odło­żył ołó­wek i po­wie­dział: „Aha”. (Po pro­stu. „Aha”).


  Gdy spy­ta­łam, dla­cze­go tak za­re­ago­wał, wy­ja­śnił, że my­ślał, że tym ra­zem na­praw­dę za­szłam w cią­żę – i że by­ło­by faj­nie.


  – Wiesz, że lu­bię dzie­ci – za­uwa­żył.


  – W po­rząd­ku – od­par­łam. – Może kie­dyś.


  – Kie­dyś w nie­da­le­kiej przy­szło­ści – za­zna­czył.


  – Kie­dyś w koń­cu tak. Gdy bę­dzie­my go­to­wi.


  Wte­dy wró­cił do tej swo­jej in­stru­men­ta­cji. Nie był zły ani znie­cier­pli­wio­ny. Tyl­ko smut­ny, a to o wie­le, wie­le go­rzej.


  Więc za­py­ta­łam jesz­cze:


  – Gdy bę­dzie­my go­to­wi, tak?


  A wte­dy on:


  – Ja tam już je­stem go­to­wy. Je­stem go­to­wy od roku, Jen­ny, i za­czy­na mi się wy­da­wać, że ty ni­g­dy nie bę­dziesz. Na­wet nie chcesz być go­to­wa. Za­cho­wu­jesz się tak, jak­by cią­ża była cho­ro­bą, któ­rą moż­na zła­pać w pu­blicz­nym ki­blu.


  Beth do Jen­ni­fer:


  I co na to po­wie­dzia­łaś?


  Jen­ni­fer do Beth:


  A co mia­łam po­wie­dzieć? Nie je­stem go­to­wa i już. I może wpro­wa­dza­łam go w błąd za każ­dym ra­zem, kie­dy mó­wi­łam „kie­dyś” i „w koń­cu”. Nie wy­obra­żam so­bie sie­bie z dzieć­mi…


  Ale też nie wy­obra­ża­łam so­bie sie­bie za­męż­nej, do­pó­ki nie po­zna­łam Mit­cha. Za­wsze są­dzi­łam, że doj­rze­ję do dzie­ci, że za­ra­żę się od nie­go tymi jego zdro­wy­mi pra­gnie­nia­mi i pew­ne­go ran­ka obu­dzę się z my­ślą: „Co za pięk­ny świat, żeby wy­dać na nie­go dziec­ko”.


  A je­śli to ni­g­dy nie na­stą­pi?


  Je­śli Mitch po­sta­no­wi ogra­ni­czyć stra­ty i zna­leźć so­bie nor­mal­ną ko­bie­tę – szczu­płą z na­tu­ry, któ­ra nie bę­dzie nad­uży­wa­ła an­ty­de­pre­san­tów i któ­ra tak­że ze­chce mieć jak naj­szyb­ciej dziec­ko?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Jak Bar­bie w sta­nie nie­usta­ją­cej owu­la­cji.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Wła­śnie.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Jak ta fik­cyj­na nowa na­uczy­ciel­ka pod­staw przed­się­bior­czo­ści.


  Jen­ni­fer do Beth:


  A że­byś wie­dzia­ła!


  Beth do Jen­ni­fer:


  To nie­moż­li­we.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Dla­cze­go?


  Beth do Jen­ni­fer:


  Z tego sa­me­go po­wo­du, z któ­re­go Mitch każ­de­go lata pró­bu­je wy­ho­do­wać wiel­kie dy­nie – mimo że wasz ogró­dek jest mały, peł­no w nim chrząsz­czy i ma za mało słoń­ca. On nie chce cze­goś, co przy­cho­dzi zbyt ła­two. Woli po­pra­co­wać, żeby osią­gnąć to, na czym na­praw­dę mu za­le­ży.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Głu­piec z nie­go. Głu­piec, któ­ry nie do­cze­ka się plo­nu.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie ro­zu­miesz. To głu­piec, któ­ry tak ła­two z cie­bie nie zre­zy­gnu­je.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Nie wiem, czy się nie my­lisz, ale chy­ba już mi tro­chę le­piej. Więc do ro­bo­ty.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Je­stem do usług w każ­dej chwi­li.


  (Ro­zu­miesz, że „w każ­dej chwi­li” zna­czy po 10.30, no nie?).


  Jen­ni­fer do Beth:


  (Uhm).


  ROZDZIAŁ 6


  Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der we­dług spi­su pra­cow­ni­ków była ad­iu­sta­to­rem ar­ty­ku­łów pra­so­wych.


  Beth Fre­mont Lin­coln znał. W każ­dym ra­zie sły­szał o niej. Czy­tał jej re­cen­zje fil­mo­we. Była dow­cip­na i za­zwy­czaj zga­dzał się z jej opi­nia­mi. To dla­te­go po­szedł na Mrocz­ne mia­sto, Igrasz­ki z lo­sem i Babe.


  Kie­dy so­bie uświa­do­mił, że nie wy­słał żad­ne­go upo­mnie­nia Beth Fre­mont i Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der – po nie wia­do­mo ilu przy­pad­kach na­ru­sze­nia za­sad bez­pie­czeń­stwa: trzech, pół tu­zi­na? – nie pa­mię­tał już, dla­cze­go tego nie zro­bił. Może dla­te­go, że nie za­wsze po­tra­fił okre­ślić, któ­rą z nich ła­mią. A może dla­te­go, że obie wy­da­wa­ły się zu­peł­nie nie­szko­dli­we. I miłe.


  Te­raz zaś nie mógł wy­słać im upo­mnie­nia, nie tego wie­czo­ru. Nie, kie­dy za­czę­ły się nie­po­ko­ić, że je do­sta­ną. To by­ło­by dzi­wacz­ne, praw­da? W sy­tu­acji, kie­dy wie­dzia­ły, że ktoś prze­czy­tał ich ko­re­spon­den­cję o tym, że jest przez ko­goś czy­ta­na. Gdy­by mia­ło się ma­nię prze­śla­dow­czą, moż­na by się za­cząć za­sta­na­wiać, czy inne nie­po­ko­ją­ce spra­wy tak­że nie są praw­dzi­we. I na­brać po­dej­rzeń, że może „oni” na mnie dy­bią.


  Lin­coln nie chciał być złym czło­wie­kiem z Tro­nu.


  Poza tym… Poza tym chy­ba po­lu­bił Beth i Jen­ni­fer, w każ­dym ra­zie na tyle, na ile moż­na po­lu­bić ko­goś, czy­ta­jąc jego e-ma­ile, nie­któ­re e-ma­ile.


  Jesz­cze raz przej­rzał ich ostat­nią ko­re­spon­den­cję. Po­dej­rza­nym sło­wem był nie­wąt­pli­wie „ha­zard”. Po­dob­nie jak „blac­kjack” i „por­no”. Co do „zbo­ka” i „men­stru­acji” nie miał pew­no­ści.


  Umie­ścił pli­ki w ko­szu i po­szedł do domu.


  – Nie mu­sisz przy­go­to­wy­wać dla mnie lun­chu – po­wie­dział do mat­ki. Cho­ciaż lu­bił, kie­dy to ro­bi­ła. Od­kąd wró­cił do domu, skoń­czył ze śmie­cio­wym żar­ciem. W kuch­ni u mat­ki sta­le coś się pie­kło, sma­ży­ło, go­to­wa­ło albo sty­gło na ta­le­rzu. I kie­dy wy­cho­dził z domu, za­wsze wci­ska­ła mu do rąk peł­ne po­jem­ni­ki.


  – To nie lunch – od­po­wie­dzia­ła. – Tyl­ko ko­la­cja.


  – Ale nie mu­sisz – za­opo­no­wał. Nie prze­szka­dza­ło mu, że miesz­ka u mat­ki, ale miesz­ka­nie u mat­ki mia­ło co naj­mniej kil­ka stop­ni za­awan­so­wa­nia. I nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że po­zwa­la­jąc na to, aby przy­go­to­wy­wa­ła mu po­sił­ki, po­su­wał się za da­le­ko. Ży­wie­nie go za­czę­ło sta­no­wić cel jej ży­cia.


  – Nic nie mu­szę – od­par­ła, wrę­cza­jąc mu pa­pie­ro­wą tor­bę z po­brzę­ku­ją­cym cięż­kim szkla­nym na­czy­niem.


  – Co to ta­kie­go? – za­py­tał. Pach­nia­ło cy­na­mo­nem.


  – Kur­czak tan­do­ori. To zna­czy, nie mam tan­do­ori ani tan­do­or, jed­ne­go z tych pie­ców, nie mia­łam na­wet jo­gur­tu, bo czę­sto go sto­su­ją, praw­da? Uży­łam kwa­śnej śmie­tan­ki. I do­da­łam pa­pry­ki. Może to pa­pry­karz z kur­cza­ka… Wiem, że nie mu­szę dla cie­bie go­to­wać. Ale chcę. Je­stem spo­koj­niej­sza, wie­dząc, że jesz… jesz coś zdro­we­go, nie z pu­deł­ka. Już i tak dość się o cie­bie mar­twię: że nie śpisz, że nie wy­cho­dzisz na słoń­ce…


  – Śpię, mamo.


  – W cią­gu dnia. Po­wi­nie­neś bu­dzić się rano, wraz ze słoń­cem, przy­swa­jać wi­ta­mi­nę D, a spać nocą, kie­dy jest ciem­no. Gdy by­łeś ma­łym chłop­cem, nie po­zwa­la­łam ci sy­piać na­wet przy za­pa­lo­nej lamp­ce noc­nej, pa­mię­tasz? To za­kłó­ca pro­duk­cję me­la­to­ni­ny w or­ga­ni­zmie.


  – W po­rząd­ku – rzekł. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby kie­dy­kol­wiek z nią wy­grał.


  – W po­rząd­ku? Co to ma zna­czyć?


  – To zna­czy „w po­rząd­ku”. Sły­szę, co mó­wisz.


  – Och, w ta­kim ra­zie to nic nie zna­czy. Weź­miesz tego kur­cza­ka? I zjesz go?


  – Do­brze. – Wziął tor­bę, przy­ci­snął ją do pier­si i uśmiech­nął się do mat­ki. Sta­rał się wy­glą­dać na ko­goś, o kogo nie musi się tak bar­dzo mar­twić. – Zjem z przy­jem­no­ścią – od­po­wie­dział. – Dzię­ku­ję.


  Kie­dy Lin­coln wszedł do dzia­łu in­for­ma­tycz­ne­go IT, Greg już na nie­go cze­kał. Ze wzglę­du na ser­we­ry za­wsze pa­no­wa­ła tu o kil­ka stop­ni niż­sza tem­pe­ra­tu­ra niż gdzie in­dziej; przy­jem­niej, moż­na by po­my­śleć. Rześ­ko. Ale tak na­praw­dę było nie tyle chłod­niej, ile wil­got­niej.


  – Hej, se­na­to­rze – przy­wi­tał go Greg. – Za­sta­na­wia­łem się nad tym, co po­wie­dzia­łeś kil­ka dni temu, no wiesz, o bra­ku pra­cy. I zna­la­złem ci za­ję­cie.


  – Su­per – od­parł Lin­coln cał­kiem po­waż­nie.


  – Za­czniesz ar­chi­wi­zo­wać i kom­pre­so­wać pli­ki użyt­kow­ni­ków z ostat­nich sze­ściu mie­się­cy – wy­ja­śnił Greg, naj­wy­raź­niej prze­ko­na­ny, że to ge­nial­ny po­mysł.


  Lin­coln nie był tego taki pew­ny.


  – Po co mam to ro­bić? – za­py­tał. – To stra­ta cza­su.


  – My­śla­łem, że o coś ta­kie­go ci cho­dzi.


  – Cho­dzi mi o coś… Do­bra, o nic mi nie cho­dzi. Po pro­stu źle się czu­ję ze świa­do­mo­ścią, że pła­cą mi za nic.


  – Więc już nie mu­sisz tak się czuć – od­rzekł Greg. – Wła­śnie da­łem ci coś do ro­bo­ty.


  – Niby tak, ale ar­chi­wi­zo­wa­nie i kom­pre­so­wa­nie… to może po­trwać całe lata. A ni­cze­mu nie słu­ży.


  Greg wło­żył wia­trów­kę i ze­brał tecz­ki. Wy­cho­dził wcze­śniej, żeby za­wieźć syn­ka do or­to­don­ty.


  – Trud­no cię za­do­wo­lić, co, Lin­coln? To dla­te­go nie zna­la­złeś so­bie dziew­czy­ny.


  Skąd on wie, że nie mam dziew­czy­ny? – po­my­ślał Lin­coln.


  Przez resz­tę wie­czo­ru ar­chi­wi­zo­wał i kom­pre­so­wał pli­ki, na złość Gre­go­wi. (Mimo że Greg na­wet by nie za­uwa­żył, że zo­sta­ło to zro­bio­ne, nie mó­wiąc już o tym, że na złość.) Lin­coln ar­chi­wi­zo­wał, kom­pre­so­wał i po­waż­nie my­ślał o tym, żeby rzu­cić tę ro­bo­tę. Mógł­by odejść już w tej chwi­li, gdy­by w dzia­le IT zna­lazł się ktoś, kto przy­jął­by jego wy­mó­wie­nie.


  Do­cho­dzi­ła dzie­sią­ta, kie­dy przy­po­mniał so­bie o kur­cza­ku tan­do­ori od mat­ki.


  Po­jem­nik otwo­rzył się w pa­pie­ro­wej tor­bie i na dy­wa­nie pod biur­kiem po­wsta­ła ja­skra­wo­po­ma­rań­czo­wa pla­ma od sosu. Wie­dział, że dziew­czy­na, któ­ra sie­dzia­ła tu za dnia, Kri­sti, bę­dzie wście­kła. Już kie­dyś zo­sta­wi­ła mu sa­mo­przy­lep­ną kar­tecz­kę z proś­bą, żeby nie jadł w jej miej­scu pra­cy. Twier­dzi­ła, że zo­sta­wił na kla­wia­tu­rze okru­chy.


  Lin­coln za­brał więc kur­cza­ka do po­ko­ju so­cjal­ne­go na dru­gim pię­trze. W nocy pra­wie nikt z nie­go nie ko­rzy­stał – re­dak­to­rzy je­dli przy biur­kach – ale i tak było tam wię­cej ży­cia niż w pu­stym biu­rze IT. Po­do­ba­ły mu się au­to­ma­ty z na­po­ja­mi i cza­sa­mi spo­ty­kał tu do­zor­ców, któ­rzy tak­że ro­bi­li so­bie prze­rwę. Ale tego wie­czo­ru ni­ko­go nie za­stał. Po­miesz­cze­nie świe­ci­ło pust­ka­mi.


  Po raz pierw­szy jed­nak Lin­coln był za­do­wo­lo­ny, że jest sam. Wziął pla­sti­ko­wy wi­de­lec, usiadł przy sto­le w ką­cie i za­brał się do kur­cza­ka. Na­wet go nie pod­grzał.


  Wte­dy we­szły dwie oso­by, męż­czy­zna i ko­bie­ta. Kłó­ci­li się o coś po przy­ja­ciel­sku.


  – Miej tro­chę za­ufa­nia do na­szych czy­tel­ni­ków – mó­wi­ła ko­bie­ta, ma­cha­jąc zwi­nię­tym do­dat­kiem spor­to­wym i opie­ra­jąc się o au­to­mat do kawy.


  – Nie mogę – od­parł męż­czy­zna. – Zbyt wie­lu ich po­zna­łem. – Miał na so­bie sfa­ty­go­wa­ną bia­łą ko­szu­lę i gru­by brą­zo­wy kra­wat. Wy­glą­dał, jak­by się nie prze­bie­rał i po­rząd­nie nie wy­spał od cza­su pre­zy­den­tu­ry Car­te­ra. Ko­bie­ta była od nie­go młod­sza. Mia­ła żywe oczy, sze­ro­kie ra­mio­na i dłu­gie wło­sy się­ga­ją­ce po­ło­wy ple­ców. Była zbyt ład­na, żeby mógł się jej przyj­rzeć.


  Wszyst­kie one były na to zbyt ład­ne. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio spoj­rzał ko­bie­cie w oczy. Nie li­cząc mat­ki. Ani Eve, sio­stry.


  Je­śli nie pa­trzył na nie, nie ry­zy­ko­wał przy­pad­ko­we­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Nie zno­sił tego uczu­cia – w ban­ku, w win­dzie – kie­dy nie­chcą­cy po­chwy­cił wzrok ja­kiejś ko­bie­ty, a ona czu­ła się w obo­wiąz­ku po­ka­zać, że nie jest nim za­in­te­re­so­wa­na. Ro­bi­ły tak cza­sa­mi, od­wra­ca­ły gło­wy, za­nim na­wet zdą­żył się zo­rien­to­wać, że na nie spo­glą­da. Kie­dyś prze­pro­sił jed­ną z nich, na sta­cji ben­zy­no­wej, kie­dy ich wzrok się spo­tkał. Uda­ła, że nie sły­szy, i spoj­rza­ła w prze­strzeń.


  – Je­śli nie znaj­dziesz so­bie dziew­czy­ny – gro­zi­ła mu Eve – za­cznę cię uma­wiać z po­rząd­ny­mi mło­dy­mi lu­te­ran­ka­mi. Praw­dzi­wy­mi lu­te­ran­ka­mi. Z Ko­ścio­ła Lu­te­rań­skie­go Sy­no­du Mis­so­uri.


  – Nie waż się – od­po­wie­dział. – Gdy­by któ­raś z two­ich ko­le­ża­nek z Ko­ścio­ła po­zna­ła mamę, mia­ła­byś zruj­no­wa­ną opi­nię. Nikt nie chciał­by sie­dzieć obok cie­bie na za­ję­ciach z Bi­blii dla do­ro­słych.


  Ko­bie­ta w po­ko­ju so­cjal­nym za­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Upar­ciuch z cie­bie – po­wie­dzia­ła. Była tak za­ję­ta roz­mo­wą, że mógł bez­piecz­nie się jej przyj­rzeć. Mia­ła na so­bie spra­ne dżin­sy i ja­sno­zie­lo­ną ma­ry­nar­kę, któ­ra za­dar­ła się nie­co, kie­dy jej wła­ści­ciel­ka się po­chy­li­ła, żeby wziąć kawę. Lin­coln umknął spoj­rze­niem w bok.


  – Wszyst­ko z tobą w po­rząd­ku, Lin­coln – mó­wi­ła mu sio­stra. – Cho­dzi­łeś na rand­ki. Mia­łeś dziew­czy­nę. Nie ma w to­bie nic, co dys­kwa­li­fi­ko­wa­ło­by cię jako fa­ce­ta.


  – To ma mnie po­cie­szyć? Bo z tego wszyst­kie­go sły­szę tyl­ko, że coś może dys­kwa­li­fi­ko­wać mnie jako fa­ce­ta.


  Rze­czy­wi­ście, cho­dził na rand­ki. Miał dziew­czy­nę. Wi­dy­wał za­głę­bie­nia nad ko­bie­cy­mi pu­pa­mi. Na kon­cer­tach, me­czach pił­kar­skich i przy­ję­ciach w su­te­re­nie trzy­mał dłoń na ple­cach ko­biet, na ple­cach Sam, wsu­wa­jąc pal­ce pod jej swe­ter. Wie­dział, że ucho­dzi mu na su­cho po­ufa­łość, moż­li­wość do­ty­ka­nia jej ukrad­kiem, kie­dy nikt nie wi­dział.


  Nic nie dys­kwa­li­fi­ko­wa­ło Lin­col­na jako fa­ce­ta. Przed trze­ma laty był na rand­ce. Sio­stra ko­le­gi szu­ka­ła oso­by to­wa­rzy­szą­cej na ślub i we­se­le. W efek­cie prze­tań­czy­ła całą noc z jed­nym z druż­bów, któ­ry, jak się oka­za­ło, był jej ku­zy­nem, pod­czas gdy Lin­coln po­chło­nął trzy­na­ście cia­stek z kre­mem.


  Wła­ści­wie nie bał się cho­dzić na rand­ki. Tyle że ja­koś nie po­tra­fił so­bie tego wy­obra­zić. Po­tra­fił za to wy­obra­zić so­bie sie­bie za rok w ja­kimś przy­jem­nym miej­scu, z dło­nią na ple­cach dziew­czy­ny, tuż nad jej pupą. Ale żeby po­znać tę dziew­czy­nę, po­de­rwać ją… w tym był bez­na­dziej­ny.


  – Nie wie­rzę ci – mó­wi­ła Eve. – Prze­cież po­zna­łeś Sam. Zdo­by­łeś jej wzglę­dy, tak że się w to­bie za­ko­cha­ła.


  Otóż nie. Na­wet nie zwró­cił na nią uwa­gi, do­pó­ki w dzie­sią­tej kla­sie na geo­gra­fii nie dźgnę­ła go w ra­mię.


  – Masz ład­ną po­sta­wę – po­wie­dzia­ła wte­dy. – I pie­przyk na kar­ku, wiesz o tym?


  – Dużo cza­su pa­trzę na ten pie­przyk – cią­gnę­ła. – Więc pew­nie umia­ła­bym w ra­zie wy­pad­ku zi­den­ty­fi­ko­wać two­je cia­ło. Je­śli tyl­ko kark nie uległ­by strasz­li­wej de­for­ma­cji.


  Za­ru­mie­nił się, słu­cha­jąc tego. Na­stęp­ne­go dnia po­wie­dzia­ła mu, że pach­nie jak brzo­skwi­nia. Była ży­wio­ło­wa. I za­baw­na. (Choć nie tak za­baw­na, jak ży­wio­ło­wa). Do tego po­tra­fi­ła pa­trzeć mu w oczy – przy lu­dziach – i mó­wić: „No, na­praw­dę, Lin­coln, pach­niesz brzo­skwi­nia­mi”. A po­tem się śmia­ła, a ona się czer­wie­nił.


  Lu­bi­ła go za­wsty­dzać. Lu­bi­ła to, w czym była do­bra.


  Kie­dy mu za­pro­po­no­wa­ła, żeby to­wa­rzy­szył jej na balu ab­sol­wen­tów, po­my­ślał, że żar­tu­je, że bę­dzie się z nie­go na­bi­ja­ła w obec­no­ści ko­le­ża­nek. Ale i tak się z go­dził. A ona wca­le nie żar­to­wa­ła i nie na­bi­ja­ła się z nie­go.


  Sam sta­wa­ła się inna, kie­dy byli sami: ci­cha – no, cich­sza – i wte­dy mógł jej wszyst­ko po­wie­dzieć, wszyst­ko, co mia­ło zna­cze­nie. Lu­bi­ła roz­ma­wiać o tym, co ma zna­cze­nie. Była ser­decz­na i peł­na pa­sji.


  Nie zro­bił nic, żeby się w nim za­ko­cha­ła. Zro­bi­ła to sama z sie­bie.


  I on też się w niej za­ko­chał.


  Lin­coln pod­niósł gło­wę i spoj­rzał w stro­nę au­to­ma­tu do kawy, ale męż­czy­zna w po­mię­tej ko­szu­li i dziew­czy­na z pie­ga­mi znik­nę­li.


  ROZDZIAŁ 7


  Od: Beth Fre­mont


  Do: Jen­ni­fer Scrib­ner-Sny­der


  Wy­sła­ne: w po­nie­dzia­łek, 30.08.1999, o godz. 11:24


  Te­mat: Kto wy­glą­da do­brze w su­kien­ce bez ra­mią­czek?


  Nie tyl­ko bez ra­mią­czek. W su­kien­ce tu­bie bez ra­mią­czek. Kto może so­bie na to po­zwo­lić?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Eee… Joan Col­lins. Lyn­da Car­ter. Sha­nia Twa­in…


  Beth do Jen­ni­fer:


  Po pierw­sze, czy oglą­dasz tyl­ko Li­fe­ti­me Ne­twork? Czy cza­sa­mi prze­rzu­casz się na Hol­ly­wo­od Squ­ares?


  Po dru­gie, na­wet te pięk­ne pa­nie wy­glą­da­ły­by gru­bo przy druh­nach mo­jej sio­stry, z któ­rych wszyst­kie mają 20 lat i nie­na­tu­ral­nie wą­skie bio­dra.


  Może kie­dyś wło­że­nie suk­ni tuby bez ra­mią­czek uszło­by mi pła­zem… na przy­kład w 1989, ale te cza­sy daw­no mi­nę­ły.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Dzie­sięć lat temu.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Wiel­kie dzię­ki. Och, nie mó­wi­łam ci, że ślub ma mieć mo­tyw prze­wod­ni? Na­rze­czo­ny Ki­ley chce, żeby na­wią­zy­wał do no­we­go mi­le­nium.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Co to zna­czy?


  Beth do Jen­ni­fer:


  A skąd mam wie­dzieć? Chcia­ła­bym, aby zna­czy­ło, że mogę wło­żyć srebr­ny kom­bi­ne­zon.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Może sio­stra po­zwo­li ci na­rzu­cić na ra­mio­na szal, swe­te­rek albo coś w tym ro­dza­ju, że­byś nie czu­ła się ro­ze­bra­na.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Do­bry po­mysł. Może na­wet uda­ło­by mi się na­mó­wić Gwen, żeby też tak zro­bi­ła. Wte­dy nie by­ła­bym sama.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Gwen też przy­je­dzie na ślub? Ona nie na­le­ży do tych wy­chu­dzo­nych człon­kiń sto­wa­rzy­sze­nia sio­strza­ne­go. Więc nie bę­dziesz je­dy­ną druh­ną o nor­mal­nych wy­mia­rach.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Nie, zga­dza się. Masz ra­cję. Nie wiem, dla­cze­go to mnie tak do­bi­ja. Ta su­kien­ka, cały ten ślub. Na­praw­dę cie­szę się ze wzglę­du na Ki­ley. Na cie­bie i wszyst­kie inne szczę­śli­we mę­żat­ki.


  Tyle że was nie lu­bię. Chcia­ła­bym, że­by­ście zde­chły. Kie­dy Ki­ley po­ka­za­ła mi pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy – pla­ty­no­wy, 1,4 ka­ra­ta – na­praw­dę mia­łam ocho­tę po­wie­dzieć o nim coś wred­ne­go. Komu po­trzeb­ny taki wiel­ki pier­ścień, py­tam cię. Był ogrom­ny, jak te, któ­re no­si­ła Eli­za­beth Tay­lor. I na­sze bab­cie na­zy­wa­ły ją wy­wło­ką.


  A po­tem w koń­cu po­wie­dzia­łam coś wred­ne­go, kil­ka praw­dzi­wych pod­ło­ści.


  By­ły­śmy w skle­pie z suk­nia­mi ślub­ny­mi – a tak, po­je­cha­ły­śmy już na pierw­szą przy­miar­kę – i stwier­dzi­łam, że szał­wio­wa zie­leń przy­po­mi­na brud­ną wodę w akwa­rium. A po­lie­stro­wa kre­pa cuch­nie po­tem, za­nim jesz­cze się ją wło­ży.


  A kie­dy Ki­ley nam wy­ja­wi­ła, co bę­dzie gra­ne na ślu­bie – bo oczy­wi­ście wy­bra­li już utwór i ma to być What a Won­der­ful World Lo­uisa Arm­stron­ga – za­uwa­ży­łam, że wy­bór tej pio­sen­ki to jak kup­no ra­mek, w któ­re ni­g­dy po­tem nie wsta­wia się zdjęć.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Ojej. Wciąż je­steś za­pro­szo­na na ślub?


  Beth do Jen­ni­fer:


  I wciąż je­stem druh­ną.


  Nikt nie zwró­cił uwa­gi na moje zło­śli­wo­ści. Ki­ley przy­mie­rza­ła we­lo­ny, a po­zo­sta­łe druh­ny były zbyt za­ję­te li­cze­niem so­bie na­wza­jem że­ber, żeby mnie słu­chać.


  Po wyj­ściu ze skle­pu czu­łam się ma­łym, pod­łym czło­wie­kiem. Mia­łam wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du sce­ny, któ­rą urzą­dzi­łam. By­łam zła, że nikt się nie prze­jął. Po­my­śla­łam, że na­le­żę do tych, któ­rzy zro­bi­li­by wszyst­ko, wy­wo­ła­li­by po­żar, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Co na­gle wy­da­ło mi się nie naj­gor­szym po­my­słem…


  Pod­pa­lić coś. Naj­le­piej z po­lie­stro­wej kre­py.


  Nie po­tra­fi­ła­bym pod­pa­lić suk­ni Ki­ley – na ra­zie, przez na­stęp­ne 10-12 ty­go­dni, na­wet się do niej nie zbli­żę – ale w sza­fie mam peł­no mar­twych su­kie­nek. Su­kie­nek ba­lo­wych, su­kie­nek dru­hen. By­łam go­to­wa wy­cią­gnąć je wszyst­kie i za­nieść ich na­rę­cze do śmiet­ni­ka przed bu­dyn­kiem. Za­mie­rza­łam za­pa­lić pa­pie­ro­sa od ognia, w któ­rym by sta­nę­ły, jak­bym była bo­ha­ter­ką ze Śmier­tel­ne­go za­uro­cze­nia…


  Jed­nak nie mo­głam tego zro­bić. Bo nie je­stem taka. Nie je­stem jak Wi­no­na Ri­der z któ­re­go­kol­wiek fil­mu. Jo z Ma­łych ko­bie­tek, dla przy­kła­du, ni­g­dy nie wy­ło­ży­ła­by tych wszyst­kich su­kien na łóż­ko i nie za­czę­ła­by ich przy­mie­rzać, jed­na po dru­giej…


  Łącz­nie z tą z od­sło­nię­tym ra­mie­niem, któ­rą wło­ży­łam na ślub bra­ta 12 lat temu. Jest w ko­lo­rze cy­ran­ko­wym (to szał­wio­wa zie­leń roku 1987), ma bu­fia­ste rę­ka­wy i brzo­skwi­nio­we ko­kard­ki w pa­sie. Oczy­wi­ście, w mię­dzy­cza­sie zro­bi­ła się dla mnie za mała i su­wak się nie za­pi­na – bo nie mam już szes­na­stu lat. I wte­dy to do mnie do­tar­ło – że nie mam już szes­na­stu lat.


  I nie w tym oczy­wi­stym, ba­nal­nym sen­sie. Ale ta­kim, jak w Jac­ku i Dia­nie. „No tak, ży­cie to­czy się da­lej, dłu­go po tym, jak prze­mi­ną eks­cy­tu­ją­ce chwi­le”.


  Nie je­stem już na­wet tam­tą dziew­czy­ną, któ­ra była w sta­nie za­cią­gnąć su­wak. Tam­ta uwa­ża­ła, że wło­że­nie ohyd­nej su­kien­ki w naj­szczę­śliw­szy dzień ży­cia ko­goś in­ne­go to do­pie­ro po­czą­tek – ko­niec ko­lej­ki, w któ­rej się stoi po taki dzień.


  A nie ma ta­kiej ko­lej­ki. Jest tyl­ko sce­na z po­cze­kal­ni w Soku z żuka.


  (Ko­lej­ny film z Wi­no­ną, któ­rą nie je­stem).


  Kie­dy Chris wró­cił do domu, wszyst­kie te su­kien­ki le­ża­ły po­roz­kła­da­ne w do­dat­ko­wej sy­pial­ni. Pró­bo­wa­łam ja­koś sen­sow­nie wy­ja­śnić, dla­cze­go mam na so­bie sta­rą, za­ku­rzo­ną kiec­kę druh­ny i ry­czę. Ale on za­la­ty­wał dy­mem pa­pie­ro­so­wym i po­szedł pro­sto do ła­zien­ki, żeby wziąć prysz­nic, więc nie mu­sia­łam się tłu­ma­czyć – co było jesz­cze bar­dziej do­bi­ja­ją­ce, bo na­praw­dę chcia­łam, żeby ktoś jesz­cze uża­lił się nade mną.


  Jen­ni­fer do Beth:


  Mnie jest cie­bie żal.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Na­praw­dę?


  Jen­ni­fer do Beth:


  Na­praw­dę. My­ślę, że je­steś ża­ło­sna. To wręcz że­nu­ją­ce czy­tać two­je e-ma­ile, kie­dy wpa­dasz w taki stan.


  Beth do Jen­ni­fer:


  Wiesz, jak wes­przeć przy­ja­ciół­kę. Za­raz mi po­wiesz, że pew­ne­go dnia sama będę pięk­ną pan­ną mło­dą…


  Jen­ni­fer do Beth:


  Bo bę­dziesz. Nie mam co do tego wąt­pli­wo­ści. I kie­dy wresz­cie Chris zbie­rze się do kupy i ci się oświad­czy, wszy­scy na pew­no będą bra­li ślub w srebr­nych kom­bi­ne­zo­nach.


  

  [1] „Ms” – ame­ry­kań­skie cza­so­pi­smo dla no­wo­cze­snych li­be­ral­nych ko­biet (wszyst­kie przy­pi­sy tłu­macz­ki).


  [2] Dzień Pa­mię­ci – świę­to po­le­głych na polu chwa­ły, przy­pa­da­ją­ce zwy­kle w ostat­ni po­nie­dzia­łek maja.
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